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„Co się dzieje w Uniwersytetach Ludowych?” 


Na marginesie rozważań J. A. Króla 


Usiłuje nas o tym poinformować artykuł 
Jana Aleksandra Króla w mrze 13 Wsi" 
na podstawie posiadanych przez Redakcję 
materiałów obrazujących powszedni. typowy 
dzień U. w rozmaitych regionach kraju. 
„Mówić będziemy — pisze autor — o tym, 
jak same siebie widzą uniwersytety ludowe". 

Stwierdza więc Autor, że cechą uderzają- 
cą każdego, ktoby zajrzał w te materiały 
albo odwiedzi! osobiście którykolwiek uni- 
wersytet — to literackeść życia tych insty- 
tucji, gdzie „rzeczą najważniejszą dla wy- 
chowanków i wychowawców jest — atmosfe- 
ra uniwersytetu, że jest ona tu systemem, 
ona dokonuje selekcji, rozkłada akcenty i 
nadaje nowe znaczenie materiałowi progra- 
mowemu, a nawet go przetwarza i -dobudo- 
wuje, zgodnie ze swymi prawami“ (ciekawa 
to jakaś atmosfera, która takie cuda czyni 
— przyp. mój). Okazuje się dalej, że atmo- 
sferę tę organizują czynniki literacko-arty- 
styczne jak: śpiew j śpiewność, motoryczna 
wszędzie  wierszomania powszechna, wido- 
wiskowość, prymat literatury i literackości, 
wreszcie imprezy literacko-arvystyczne. 

Chce wierzyć, że w niejednym z pracu- 
jących współcześnie uniwersytetów lud. mogą 
istnieć tego rodzaju dywagacje, zwłaszcza 
zn, deicse nisz sp ref" tem 
życie do pracy personel wychowawców na 
tej drodze ułatwia sobie pracę z młodzieżą; 
podejrzewam nawet, że wypadków takich jest 
Gziś stosunkowo wiele. 


Ale wypadki te nie mogą dawać podstawy 
o wysnuwania wniosków o „ucieczce od 
życia”, o wytrącaniu młodzieży z prawdzi- 
wych, obowiązujących ją dziejów, cofaniu 
się do epoki „Młodej Polski“ i tym podob- 
nych wykolejeniach, które by prowadzić 
musiały do fałszywego rozumienia rzeczywi- 
stości i od niej młodzież odwracać. 

Zjawiska, które notuje autor i opiera” na 
nich daleko idące wnioski, są wynikiem te- 
go, że w przeciągu bardzo krótkiego czasu 
powstała niepronorcjonalnie wielka ilość u- 
niwersytetów ludowych (dziś około 60), któ- 
re poza warunkami lokalowymi (i to nie 
zawsze) i gospodarczymi (resztówki z refor- 
my rolnej) nie posiadały i do tej chwili nie 
posiadają najważniejszej podstawy dla ro- 
zumnej pracy wychowawczej, jaką zawsze 
stanowi odpowiedni personel wychowawców. 
Pod wplywem nacisku z dołu, bądź ze stro- 
ny młodzieży bądź organizacji społecznych, 
podejmowali się prowadzenia pracy w uni- 
worsytetach lud. czesto ludzie, prawdopo- 
debmie najlepszej woli, lecz nie posiadający 
ani przygotowania rzeczowego do tej trud- 
nej pracy, ani, często, znajomości samej jej 
organizacji, programu i metod właściwych 
un 'wsrsytetowi ludowemu. Taki stan rzeczy, 
jako rezultat mody na uniwersytety lud., 
musi wywo'ywać żywą troske o to, by nie 
zderovu'aryzować instytucji i jak najrychlej 
przyjść jej z pomocą. 

Ta obawa o kierunek dalszego rozwoju 
um wersytetów lud, skioniła właśnie Tow. 
Uniw. Lud. R. P. do podjęcia akcji szkole- 
na wychowawców dla un'wsrsytetów lud., co 
się już obecnie odbywa, w najbliższej zaś 
przyszłości przeszkolenia personelu już w 
pracy uniwersytetów lud. zatrudnionego, Ta 


sama troska, chcę wierzyć, podyktowała | 
Redaktorewi „Wsi“ jego na ten temat 
uwagi. 


Mam pełną śwładoniość tego, Że w pracy 
ista'ejacych współcześnie uniwersytetów ludo- 
wych może być dużo niewłaściwości, wadli- 
wegę organizowania pracy, | błąkania się 
wśród różnych „widzi mi się" nieprzygoto- 
wanych do pracy wychowawców, 1 dobrze 
jest, że autor wady te wskazuje: niepodobna 
jednak zgodzić się z tym, aby odpowiedzi an- 
kietowe na temat: „co się dzieje w uniwer- 
sytetach ludowych" mogły stanowić wystarcza- 
jacy materiał do podważania podstaw peda- 
gogicznych imstytucji wychowawczej, która 


zarówno zagranicą jak i u nas legitymuje się 
wynikami pierwszorzędnej społecznej warto- 
ści, 

I tak w oparcju o cytowane od czasu do cza 
su wyjątki z materiałów ankietowych stwier- 
dza autor, „że panującym w uniwersytetach 
lud. (już w ogóle, mie w dzisiejszych konkret- 
nych wypadkach — uw. moja) jest estetyzm, 
który izoluje młodzież od współczesnej rze- 
czywistości”. Jako na źródło tego stanu rze- 
czy wskazuje autor na stwierdzenie jednej z 
amkiet, że umiwersytet ludowy ma wychowy- 
wać, a mie kształcić. Wypada się wiec w 
związku z tym zastanowić przez chwilę, ja- 
kie jest zadanie uniwersytetu ludowego. 


CZYM JEST UNIWERSYTET LUDOWY, 
A CZYM BYĆ NIE MOŻE 


Trzeba stwierdzić od razu na wstępie, że 
ankieta trafnie określiła zasadnicze zadanie 
uniwersytetu ludowego. 

Uniwersytet ludowy bowiem ma być 
„szkołą życia” — jak to już sformułował 
Grundtvig — ma być instytucją wychowują- 
ca do świadomego i czynnego udziału w ży- 
ciu społecznym, przeznaczoną dla dorosłej 
miodzieży wiejsmiej; móra ma zamar pozo- 
stać na wsi w swoim dotychczasowym roln - 
Za w" F OTE Ta ie € 
tej swej społecznej roli być w pełni zorien- 
towamą. Młedzież ta jest w swej większości 
intelektualnie surowa, reprezentuje średnio 
biorąc, przygotowanie czteroklasowej szkoły 
powszechnej, ale jest bardzo spragniona 
wiedzy i to takiej, która by jej dostarczyła 
materiału do zbudowania sobie poglądu na 
świat i życie, a przynajmniej dała choćby 
najogólniejsze podstawy tego, co nazywamy 
wykształceniem ogólnym, pozwalając jej w 
oparciu o ten wypracowany. a nie tylko 
„Przyjęty światopogląd uczestniczyć w bu- 
owaniu swego indywidualnego i społeczne- 
go życia. Rzecz jasna, że w ten sposób nie 
formułuje młodzież swoich dążeń, bo jej na 
ło jeszcze nie stać, w wypowiedziach swych 
jednak zabarwionych zazwyczaj mocno u- 
czuciem i właściwą okresowi młodzieńczemu 
dynamika pragnień — dążenia takie i takie 
potrzeby wyraża niedwuznacznie. 

Wynika to właśnie z charakterystycznego 
dla wieku młodzieńczego okresu idealizmu, 
że tęskni do obcowania z wiedzą, poezja, 
sztuka, że skłonna jest do entuzjazmu dla 
ideałów, które ja porywają. Jest to właśnie 
to stadium Życia człowieka, w którym ze 
względu na te cechy psychiczne najbardziej 
potrzebuje opieki wychowawczej i umiejęt- 
nego kierownictwa. Dobry zaś wychowawca 
uniwersytetu lud. te cechy młodości wyzy- 
skuje dla zbudowania trwałych podstaw ` ży- 
cia psychicznego mlodzieży, co pozwala jej 
szczęśliwie przeżeglować poprzez rafy i ska- 
ły bezpłodnego marzycielstwa i pustych te- 
sknot i dotrzeć do tego punktu na horvzon- 
cie zjawisk życia, z którego można je objąć 
już w całości, realnie ocenić i ustalić drogę 
w'asnego marszu życiowego. 

Dlatego za główny i zasadniczy swój cel 
uważa uniwersytet ludowy obuśdzenie życia 
umysłowego młodzieży, pokazanie jej rozle- 
glego świata zjawisk składających się na 
obraz dawnego i współczesnego Życia, wpro- 
wadzenie jej wreszcie w zrozumienie praw 
rządzących życiem, by na tej drodze ułat- 
wić młodzieży określenie swego wlasnego w 
nim miejsca, swej własnej czynnej i twórczej 
w nim roli. 

Stawiając sobie te zadania posługuje się 
uniwersytet ludowy właściwym sobie progra- 
mem 1 metodami pracy, odbiegającymi od 
programów i metod szkolnych. Gdy bowiem 
szkoły posiadać muszą programy sztywne, 
podające określony zakres wiadomości, jakie 
uczeń zobowiązany jest sobie przyswoić, 
ażeby odpowiedzieć wymaganiom egzaminów 
— uniwersytet ludowy, nie przygotowując do 
żadnego konkretnego zawodu (wychowanek 


jego już zawód posiada) i nie posługując się 
egzaminami, może w zakresie programu 
poruszać się swobodniej, może dobór mate- 
riału naukowego pozostawić swobodnej -oce- 
nie wykładającego wychowawcy; chodzi tyl- 
ko o to, żeby ten wybrany materiał nauko- 
wy oraz sposób jego ujęcia i podania był 
taki, aby spełnić mogły zadanie budzenia za- 
interesowań umysłowych słuchaczy i prowa- 
dziły do zrozumienia współczesnego życia, 
sh w nim działających oraz własnych za- 
dań życiowych. 

Ponieważ uniwersytet ludowy ma ambi- 
cję objąć swym zasięgiem, o ile możności, 
całą dorosłą młodzież wiejską, która związa” 
na jest warunkami swej pracy rolniczej, mo- 
że pozwohć sobie tylko na krótki okres 
oddziaływania na wychowanków w porze, gdy 
są swobodniejsi od zajęć gospodarskich. Jest 
to okres 4—5 miesięcy wystarczający na to, 
by rozbudzić zainteresowanie umysłowe mło- 
dzieży, lecz o wiele za krótki, aby przyswoić 
wychowankom gruntowną» wiedzę o Życiu; 
tej muszą się już dorabiać sami, skoro ma- 
ją wskazany kierunek i zetknęli się w uni- 
wersytecie ludowym z książką, czasopismem 
1 gazetą. 

Jest więc rzeczą zrozumiałą, że uniwer- 
sjtet ludowy- nie może ped tym względem 
konkurować z żadną szkołą, która ma za 
zadanie dawać taką czy inną wiedzę. „Może 
on co najwyżej otworzyć przed swymi wy- 
chowankami wrota na Świat szeroki i wska- 
zać przez nie drogę wiodącą do zdobycia 
wiedzy. A jeśli obudzić potrafi jej pragnie- 
nie, dokona już przez to samo rzeczy nie 
małej. 

Rozporządzając tak krótkim okresem pra- 
cy i mając do wykonania nie łatwe z istoty 
swej zadanie, musi się uniwersytet ludowy 
posługiwać inną metodą pracy, niż każda 
Inna szkoła. Z jednej więc strony opiera się 
na żywym słowie wykładu, z drugiej zaś na 
takiej organizacji życia wewnętrznego zakła- 
du, żeby znalazło się w nim dość miejsca na 
pracę samoksztalceniową wychowanków o 
charakterze zespołowym. gdzie w dyskusjach 
na tematy z życia czerpane i bliskie śrada- 
wisku wychowanków zdobywają sobie wgląd 
w najistotniejsze jego potrzeby i sposoby 
ich zaspakajania. 

W związku: z-tą odrębnościa charakteru 
uniwersytetu lud, w zestawieniu z innymi 
szkołami rozwinęła się tutaj swoista metoda 
popularyzacji wiedzy, ujmowanej w wielkich 
historycznych liniach rozwojowych. i to nie 
tylko w nankach humanistycznych, lecz rów- 
nież w matematyczno-przyrodniczych. Wspo- 
minany przez autora La Cour stał się gło- 
nym w historii duńskich uniwersytetów lu- 
dowych nie „przez konkretne zastosowanie 
nauk matematyczno-fizycznych*, lecz przez 
zanoczątkowanie traktowania tych nauk w 
historycznym ujęciu. Historyczna zaś meto- 
da nauki matematyki į przyrody polega, 
krótko mówiąc na tym, „że nauczanie obej- 
muje rozwój przewodnich idei, a uczniów 
prowadzi sia do tego, żeby przez pojawie- 
nie się na'donioślejszych odkryć przeżywali 
je powtórnie. Nauczanie matematyki i przy- 
rody opiera się zatem dosłownie na tej sa- 
mej zasadzie, co i nauka historii" (por. La 
Cour oe J. Abpel-H5storisk Physik. Koven- 
haga). Czyżby i La Cour trzeźwy i empirycz 
ny fizyk był pod ure'*em „fałszywego cienia 
Gruntviga" i „szkodliwego symbolizmu?!", 

tego, co powiedziano dotąd, wynika wy- 
raźnie, że uniwersytet ludowy nie może być 
szkołą kształcącą w wiedzy, ani dla prakty- 
cznego szkolenia w zawodzie (uczynia to le- 
piej szkoły zawodowe), ani tym bardziej 
kursem szkolącym działaczy organizacyjnych, 
do czego nie ma kompetencji. 

I oto odnaleźliśmy źródło, z którego wy- 
pływają najczestsze zarzuty, że uniwersytet 
ludowy „cierpi na nieakreśloność zaintereso- 
wań i równocześnie na zbyt szeroki zakres 


zainteresowań”, Zarzuty to zresztą nie no- 
we; znane były w pewnym okresie i w 
Danii, zanim się nie przekonano o “ich nie- 
słuszności, znamy je też i w Polsce z okresu 
międzywojennego, pojawiają się — jak widać 
— i obecnie. 

Zapewne można rozumieć _ niecierpliwość 
ludzi, stojących u steru różnych prac w 
dziedzinie organizacji i odnowy życia poł: 
skiego, gdy widzą, że tak wolno dopływa- 
ją świeże do działania siły, mimo, że tyle 
pola pracy leży odłogiem z braku przygoto- 
wanych pracowników (fachowych, organiza- 
cyjnych, partyjnych itd.), lecz akcję tę uzu- 
pełniania szeregów trzeba podejmować na 
Innej, właściwszej płaszczyźnie, działalności 
zaś wychowawczej należałoby pozostawić 
swobodę organizowania sobie warunków i 
metod pracy najdogodniejszych dla reali- 
zacji celów, którym służą. Jest to tym bar- 
dziej wskazane, że czynią to one w imtere- 
sie tych samych zadań społecznych. Ludzi 
przygotowanych do pracy społecznej potrze- 
bujemy nie tyłko na dziś, potrzebować ich 
będziemy także na jutro, Niechże się więc 
do niej w spokoju wychowują. 


„FAŁSZYWY CIEŃ GRUNDTVIGA 
I SZKODLIWY SYMBOLIZM* 

Uniwersytety ludowe polskie w rzeczy sae 
mej opierają się w swych założeniach ideo- 
wo-programowych na zasadach pedagogicz- 
nych Grundtviga i w tym sensie można by 
je nazwać grundtvigiańskim, gdyby z tym 
określeniem nie wiązały się pewne cechy re- 
ligijno-filozoficzne które charakteryzują wni- 
wersytety ludowe duńskie, obce zaś są pol- 
skim; ale nie „wszystko, co się dzieje w uni- 
wersytecie ludowym, idzie na rachunek 
Grundtviga", cała bowiem dziedzina pracy. 
składająca się na wewnętrzne życie zakładu, 
równie silnie akcentowana jak praca wykła- 
dowa, jest rezultatem myśli i doświadczeń 
polskich, nie mających odpowiednika w uni- 
wersytetach ludowych duńskich. 

Szczupłe ramy artykułu nie pozwalają nie- 
stety na szczegółową dyskusję na temat 
Grmndtviga, dlatego nie będę się wdawał w 
polemikę, na ile Grundtvig, jako dziecko swej 
epoki, był w swej działalności romanty- 
kiem, pozwolę sobie tylko zauważyć, że czyn- 
ne jego Życie rozwijało się zarówno w epo- 
ee romantyzmu, jak też i w okresie pozyty- 
wizmu (żył 1783—1872). Nie wszczynam w 
tej materii dyskusji, ponieważ kwestia ta 
nie wiąże się z naszym właściwym zagadnie- 
niem, sprostować chcę tylko, że objaśnianie 
charakteru duńskich uniwersytetów ludowych 
wpływami romantyzmu nie pokrywa się z hi- 
storyczną prawdą.  Grumdtvigowi bowiem w 
jego trosce o zbudowanie nowego narodo- 
wego systemu wychowania młodzieży nie 
chodziło „o wywołanie w ludzie uczucia, że 
należy do narodu duńskiego i gotów sie bić 
za wolność Danii“, gdyż to czyniła od daw- 
na. szkoła elementarna, lecz właśnie o to, 
by wychowanie nie zamykało się w werba- 
liźmie patriotyzmu politycznego, jak ta bylo 
dotąd praktykowane w szkolnictwie dañ- 
skim. by nie wyczerpywało sie w falszywie 
rozumianym humaniźmie, lecz by się oparło 
na pierwiastkach czysto duńskich, <tóre 
były do znalezienia w owym czasie tvlko w 
ludzie duńskim, w duńskim chłopie. Chodzi- 
ło tu Grundtvigowi o worowadzenie duń- 
skiego chłopa z jego zabiegliwą pracą, rea- 
lizmem myślenia, ałehokim zrośnięciem się. z 
niezmąconymi źródłami starej narodowej 
kultury w krąg eddziatywania kulturalnego 
przeestetyzowanej epoki, w jakiej się Dania 
wtedy znajdowała, a nie o realizowanie lu- 
dowych haseł romsn*vzmu. Akcento vana 
przez Grunditviga+ ‘„Folkelghed* — to coś 
znacznie innego, niż ludowe bałamucenie się 
romantyzmu, 


Także rezultat przegranej wolny w r. 1864 
wyrażał się nie w tym, że „Dania utraciła 
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wprawdzie część swego terytorium, ocaliła 
jednak wolność * lecz w tym, że wojna ta wy- 
kazała kompletne bankructwo dotychczaso- 
wych przewodnich klas w narodzie duńskim, 
iberatnego mieszczaństwa 1 konserwatywnej 
szlachty i kazała ludziom dalej widzącym 
szukać ratunku dla narodu w wprowadzeniu 
do kierownictwa nim warstwy chłopskiej. 

I właśnie tragedia r. 1864 stała się punk- 
tem wyjścia dla rozwoju duńskich uniwersy- 
tetów ludowych, które stać się miały szko- 
łami przygotowującymi młodą wieś duńska 
do wielkiej pracy nad odrodzeniem gospo- 
darczym i politycznym kraju. Kiedy do ro- 
ku 1864 uniwersytetów lud. było zaledwie 
jedenaście, po tym roku w ciągu  najbliż- 
szych lat 10 liczono już 54 zakładów tego 
typu, a frekwencja w nich z roku na rok 
wzrastała. Było to zjawisko naturalne w do- 
bie zdobywania przez demokrację duńską a 
przede wszystkira przez wieś duńską pozycji 
społecznej 1 politycznej w kraju, 

Skoro już prostować wypadło błędną in- 
terpretację historii rozwoju duńskich uniwer- 
syletów ludowych, to nie można pominąć 
charakterystyki poszczególnych okresów roz- 
wojowych, którą podejmuje autor dla pod- 
O tezy o „szkodliwym cieniu Grundt- 

Stając na gruncie tego podziału, trze- 
ka Pdt od razu, że okres przypadają- 
cy na drugą polowę XIX stuiecia, zwłaszcza 
po r. 1864, charakteryzuje się nie przewagą 
fizyków (jak La Cour), „którzy torują tu 
drogę nie fantazjiowaniu o tajemnicach by- 
tu, lecz konkretnemu zastosowaniu nauk 
przyrodniczych ' (praktycznie nie stosowano 
w uniw. lud. nauk przyrodniczych), tylko w 
nierwszym rzędzie tym, że uniwersytety lu- 
dowe obok szkół rolniczych i spółdzielczości 
weszły w orbitę oddziaływania narastającego 
ruchu chłopskiego, który coraz śmielej wkra- 
rzać począł w życie duńskie, jako czynnik 
konstruktywny, zwłaszcza ma odcinku go- 
spodarczym 1 politycznym. Uniwersytety lu- 
dowe były wówczas rezerwoarem zasilającym 
ten ruch kulturalnie i stąd ich rozwój, po- 
pularność i doniosła rola społeczno-kultu- 
ralna w życiu Danii'tej epoki.  __ 

Ale kwestja ścisłości czy mieścisłości obra- 
zu rozwcjowego duńskich uniwersytetów lu- 
dowych posiada dla maszej dyskusji dmugo- 
rzędne znaczenie. Wspommam o tym dlate- 
go, by wskazać, jak daleko i jak ryzykow- 
nie zagalopować się można w ocenie zjawisk 
historycznych przy powierzchownym ich po- 
traktowaniu. Uogólnienia bowiem mają to do 
siebie, że są tym prawdopodobniejsze im 
bogatszym rozporządzają materiałem fakty- 
cznym. 

I tak dla autora wypływa z jego rozważań 
jedynie wniosek: „Nie wzywajmy na ślepo 
imienia Grundtviga, nie bądźmy pawiem i 
papugą chłopskich narodów". Dla ludzi zaś, 
którzy z pracą uniwersytetów ludowych ze- 
-kneli się zbliska, oparcie się w wychowa- 
niu młodzieży chłopskiej na zasadach peda- 
gogicznych Grundtviga jest gwarancją celo- 
wości tej pracy i jej głębokiego sensu spo- 
łecznego, a równocześnie jest zabezpiecze- 
niem przed tak nęcącym zwłaszcza w okre- 
sach — jak dziś — przełomowych odkrywa- 
* niem Ameryki po raz wtóry. Zostawmy trochę 
w tym zasługi także Kolumbowi. 

Punkt ciężkości jednak rozważań autora 
nie spoczywa na tym, co zapowiada tytuł 
artykułu, lecz „dotyka najogólniejszych ce- 
lów wychowawczych uniwersytetu ludowego. 

Cele te wyrażają się w dążeniu do prze- 
budowy wewnętrznej młodego człowieka z 
indywiduum żyjącego w chaosie myśli, u- 
czuć i dążeń — w osobowość ukształtowaną 
harmonijnie z wyraźnie zarysowanymi dro- 
gami dla pracy myślowej, uczuć i woli kształ 
towania życia. Dlatego T. U. L. w swej de- 
klaracji ideowej mówi o „spotęgowaniu ży- 
cia duchowego i rozwoju osobowości wy- 
chowanków“. 

To spolęgowanie życia duchowego i oso- 
bowość, to jest właśnie — zdaniem autora 
— ten „fałszywy cień Grundtviga, który 
wciąż jeszcze nie chce ustąpić z naszego ży- 
cia wiejskiego" . O ile jeszcze jest skłonny 
uznać aktuałność takich celów wychowaw- 
czych w okresie przedwojennym „jako zama- 
skowany apel do bojowego pogotowia świa- 
domości klasowej w latach przedwojennych, 
to dzisiaj uważa to za „szkodliwy RA 
lizm, za typowy proces degeneracji myślo- 
wej, właściwej wszelkim emigracjom, tzn. 
wszelkiemu oderwaniu się od szans na dzia- 
łania praktyczne“. Zaiste” mocne słowa w 
ustach przedstawiciela wsi i redaktora „Wsi“, 
o wiele za mocne w stosunku do istniejące- 
go stanu rzeczy, i mimo powoływania się na 
autorytet znakomitego naszego socjologa, 
prof. Chałasińskiego — bardzo ryzykowne, 
zwłaszcza w zestawieniu z przytoczonym 
zaraz poniżej przykładem. 

„I dziś — pisze autor — oglądamy opła- 
kane skutki tej  samowystarczalności gry 
duchowego spotegowania. Upływa półtora 
roku i Związek Młodzieży Wiejskiej nie ucze- 
stniczy in corpore (podkr. moje) w Związ- 
ku Samopomocy Chłopskiej, woli w dalszym 
ciągu w próżni potęgować życie duchowe, 
jakby nie było rzecza jasna, że nie od kur- 
sów higienistek, ochroniarek i kierowników 
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świetlic należy zaczynać (podkr. moje). ale 
od tych mesztówek, idących w miliardy zło- 
tych... od rozwinięcia na nich pierwszych 
masowych instytucji użyteczności publicznej 
— przede wszystkim gospodarczych, a z nich 
jako stałej bazy inwestycyjnej wszelkich in- 
nych duchowych“. 

Taki huragan artyleryjskiego ognia wy- 
mierzył autor we wrogie pozycje „„spotęgo- 
wania Życia duchowego i rozwoju osobowo- 
ści“, by dowieść, że praca w Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej . jest pilniejszą spra- 
wą, niż zdrowie fizyczne i duchowe wsi, któ- 
remu wszak służą i higienistki i ochroniarki 
i świetlice, a nawet — tak się przynajmniej 
zdaje — i Związek Samopomocy Chłopskiej. 

Na tym przecie nie koniec. Niepokoi cią- 
gle mimo wszystko „rozwój osobowości“ wz 


którym jeszcze się autor nie rozprawił mimo. 


huraganowego ognia użytych argumentów. 
Wraca więc do „tradycji Grundtviga, która 
— jak lojalnie przyznaje — została u nas 
dopełniona i przystosowana do polskich tra- 
dycji wychowawczych”. Ba cóż, kiedy „te 
polskie są a aA mado szlache- 
ckiego“. Czyż to moga być tradycje, do 
których nawiązywać należy, zdaje się dawać 
do zrozumienia autor. I czy w takim razie 
naród w ogóle powinien nawiązywać do 
swych tradycji, skoro te tradycje, kulturę i 
dzieje tworzyła szlachta — budzi się mimo- 
woli refleksja czytelnika. 

Kto temu nie wierzy — zdaje się mówić 
autor — niech przeczyta uwagi prof. Cha- 
łasińskiego o rodowodzie społecznym inteli- 
gencji. polskiej, które autor stara się nawet 
streścić, by podbudować swe twierdzenie, 
że „idea osobowości, którą odnajdujemy w 
programie wychowawczym uniwersytetów lu- 
dowych, wywodzi się z tego właśnie tragicz- 
nego uwikłania ruchu ludowego w chłopo- 
mańskie sympatie inteligencji, która swego 
egzaminu wobec narodu w rezultacie nie 
zdała”. Tylko, że w swych wywodach o ge- 
nealogii AR inteligencji prof. Chała- 
siński _ charakteryzuje inteligencje jako 
klasę społeczną, jako zjawisko socjologiczne, 

występujące na tle takiego, a nie innego 
przebiegu procesów  społeczno-ekonomicznyc 
w Polsce i nie wartościuje wkładu inteli- 


ZOFIA SOLARZOWA 


W sprawie 


Uniwersytet Ludowy nie, jest szkołą. 

Nie jest też kursem dla pracowników spo- 
łecznych. Nie ma odpowiednika w żadnej 
innej fonmie działania zbiorowego, wycho- 
wawczego. 


Stąd niepokój, stąd z góry założona nie- 
ufność i chęć umieszczenia tej nieokreślo- 
nej placówki życia w znane i takim czy in- 
nym autorytetem pieczętowane formy pracy 
oświatowej. 

Czymże jest Uniwersytet Ludowy? 

Zgodzimy się sądzę na to, że wpływ na 
kierunek życia i na światopogląd nasz mo- 
że wywrzeć zarówno środowisko wychowaw- 
cze, jak doznania często niespodziewane — 
a wstrząsające. 

Może to być spotkanie z ciekawym, moc- 
nym człowiekiem. Może wstrząsająca scena 
w jakimś dramacie ludzkim, Może ciężka 
choroba, czy odosobnienie w więzieniu — 
kiedy przemyślało się wiele. Może — mi- 
łość do niezwyczajnej dziewczyny? Może 
książka mocna? Może — czyjaś śmierć? 
Może widok ze szczytu pierwszy raz zdoby* 
tego? 

Jedna droga wpływu — środowisko — jest 
bardzo długa. Tak długa, że powoduje czę- 
sto zamik związku pomiędzy jej początkiem 
i końcem. 

Diuga droga — silnego przeżycia — jest 
przypadkowa. 

Tak właśnie myślał działacz 1 poeta duń- 
ski, kiedy biedził się nad koniecznością do- 
raźnego, a jednocześnie trwałego zbudowa* 
nia nowej duńskiej społeczności. 

Liczyć na długie działanie szkoły — nie 
pozwalała nagłość potrzeby. Czekanie na 
przypadek — byłoby nonsensem. 

Więc zawierzył sile osobistego wpływu. 
Podjął się zorganizowania silnych wrażeń, 
bodźców nadających nieustanny kierunek 
ruchowi wewnętrznemu, syntetycznej myśl 
i uczuć działających na myśl i wolę. 

Cel — osiągnął. Niezależnie od tego — 
jak wygląda sprawa Uniw. Ludowego w 
Danii w ostatnich latach przedwojennych, 
— młodzież, która  obcowała z nm i z 
realizatorem jego myśli, dokonała prze- 
cbrażenia stosunków w Rh w nieprawdo- 
podobnie krótkim czasie. Przeobrażenia te 
— szły drogą konkretnych, gospodarczych 
dokonań, budowały warunki materialne dla 
duńskiej i ludzkiej kultury. 

Wpływ wychowawczy podobny był do 
wpływu, jaki na każdego z mas może wy- 


wrzeć przyjaciel — w bezpośrednim obco- 
waniu. y 
Dlatego zespół młodzieży i wychowawcy 


tworzyli rodzinę, Dlatego nastrój w zespole 
był nastrojem swobodnej, towarzyskiej gro- 


gencji w dorobek kulturalny Polski. Dysku- 
sja zaś, jaka się współcześnie toczy na po- 
wyższy temat w „Kuźnicy* (Zawodziński, 
Litwin) skutecznie podważa niejedno z twier- 
dzeń znakomitego socjologa. Gdybyśmy zaś 
przegląduąć chcieli szeregi. polskiej inteli- 
gencji z punktu widzenia jej klasowego po- 
chodzenia lub ze stanowiska pionierskiej jej 
roli w postępowych ruchach społecznych 
i politycznych (różne odłamy ruchu socjali- 
stycznego, ruch ludowy), a nie upraszczali 
sobie spawy schematem myślowym, że inte- 
ligencja — to tylko „wysadzona z siodła 
szlachta — emigranci na bruku miejskim“ ś 
to przekonalibyśmy się, że zagadnienie inte- 
ligencji polskiej i jej roli w życiu narodu 
jest kwestią o wiele bardziej złożoną, niż 
zawrzeć się to da w fonmułce socjologicz- 
nej, którą się posługuje autor. 

Gdybyż to jeszcze tak istotnie było, że 
ideologia uniwersytetów ludowych w Polsce 
została stworzona przez inteligencję dla wsi. 
Aliści było właśnie odwrotnie. To, co stano- 
wi dziś treść ideowo-wychowawczą uniwer- 
sytetów ludowych u nas, nawet w swoich 
przerostach czy jednostronności, jest rezul- 
tatem chłopskiej pracy. myślowej, mam pra- 
wo sądzić nawet, że i chłopskiej potrzeby. 
Tu nie ma — jak chce autor — splotu 
dwu wątków: wczesno-grundtvigowskiego i 
imteligenako- ziemiańskiego („„potęgować ży- 
cie duchowe i rozwijać osobowość“), lecz 
jest głębokie przekonanie, że „najwspanial- 
sze programy, największy rozmach reform 
pójdą na marne, jeśli wykonawcy nie okażą 
3 ideowcami i wybitnymi indywidualnościa- 

. Najwięksi ideowcy nie zrobią nic, jeśli 
nie będą umieli myśleć realnie i działać 
praktycznie. Najbieglejszy praktyk zawiedzie, 
jeśli nie będzie się kierował głęboko i jasno 
przemyślanym programem. Działać, pomagać, 
interweniować, uczyć i wychowywać trzeba 
już teraz, nie czekając z człowieczeństwem, 
moralnością i oświatą, aż się dokona zmia- 
ny struktury społecznej i aż wyrośnie nowe 
pokolenie“ (Wacław Kubacki. W trosce o 
człowieka, Odrodzenie nr 14, r, 1946), 

I to jest przyczyna, dla której tak wiel- 
kie znaczenie przywiązuje umiwersytet ludo- 
wy do wychowania człowieka i jego możli- 
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wości rozwojowych, to jest powód, który 
skłania nas do pracy nad budzeniem ducho- 
wym młodego człowieka: ze wsi, by myślał, 
czuł i działał nie wyłącznie w granicach 
opłotków swego egoizmu, lecz stał się wła- 
śni YE jak chce autor „osobowcścią społecz- 
na“, zorientowaną w życiu i w sposobach 
działania w nim. 

Tacy wychowankowie w dużym procencie 
z uniwersytetów lud. wychodzili przed wojną 
i takich mamy zamiar wychowywać nadal. 
Jesteśmy bowiem zdania, że osobowość nie 
wyraża się w rezultatach działania i jego 
sukcesach, lecz objawia się w uświadomie- 
niu sobie potrzeby działania, w jego inten- 
cjach i przyświecających mu ideach prze- 
wodnich. 

Na szczęście nie jest tak źle, by opinia 
ludzi związanych z un:wersytetami lud. w 
Polsce nie rozumiała tego, „że osobowość 
kształtowana w oderwaniu od procesów go- 
spodarczych i od udziału w realnym prze- 
kształceniu cywilizacyjnych warunków życia 
wsi“ stała by się niewątpliwie jednym ze 
złudzeń symbolizmu. Rozumie ona dobrze, 
że „osobowość społeczna powstaje z udziału 
w realnych procesach społecznych. Dlatego 
te realne procesy spoleczne i gospodarcze 
mają być głównym ośrodkiem pracy w uni- 
wersytetach lud., przede wszystkim w ra- 
mach samokształcenia zespołowego, dyskusji, 
zetknięć z terenem itp. 

Stanowisko autora dyskwalifikujace war- 
tość społeczną i rolę awangardową uniwer- 
sytetu lud. w Polsce współczesnej ma, być 
może, swe częściowe uzasadnienie w odnie- 
sieniu do pewnej ilości placówek, do pracy 
swej nie przygotowanych, myli się jednak 
autor w adresie, gdy podważyć, a nawet 
obalić usiłuje zasady ideowo-programowe sa- 
mego ruchu. 

Ruch uniwersytetów ludowych rozumie nie- 
wąłbpliwie dobrze doniosłość „,zaelań rzeczo- 
wych, które są do wykonania* j do nich 
wychowanków swych przygotowuje, nie mo- 
że jednak uznać, by to były zadania jedy- 
ne. tym punkcie właśnie zachodzi zasad- 
nicza różnica stanowisk. 

Eustachy Nowicl:: 


Uniwersytetów Lucowy'cn 


madki — ji dla widza stanowił zawsze za- 
gadkę. Bo nastrój dał się odczuć — treści, 
pc: zespól żył i które ów nastrój stwa- 
rzały, dały się poznać jedynie przez pełne 
współobcowanie. $ 
To jest' właśnie najistotniejsza, fundamen- 
talna zasada, przejęta przez nas z Danii. 


Wszystko inne wypracował Uniw. Ludowy 
w Polsce — sam. 

Strzegł tylko owego węgielnego kamienia — 
niezależności swojej wszelkich — form 
kształcenia młodzieży jednokiemnkowego, sza- 
blonowego i szkolarskiego. 

W dzisiejszej rzeczywistości polskiej, spra- 
wa Uniw. Ludowych wygląda dość zabawnie. 

Wszyscy — niezależnie od kierunku poli- 
tycznego chcą Uniw. Ludowych. 

Jednocześnie — prawie wszyscy aktywni 
działacze społeczni chcą, aby zmieniły się 
założenia, cele i metody tej instytucji. 


Intencja ataku na Uniw. Ludowe może 
być oczywiście różna. 
Można wojować © zasadnicze zmiany 


z wiarą, że silny wpływ UL szybciej oddzia- 
ła na życie w pożądanym przez wojuiących, 
kierunku — można również atakować istotę 
działania ze świadomością jego szkodliwości. 

W pierwszym wypadku zachodzi niepo- 
rozumienie: Wysuwane żądania w kierunku 
zmian zniszczą prostą tajemnicę działania. 

W dugim — występuje sprawa nieucze- 
ności. Rzetelniei byłoby powiedzieć: Nie ma 
dziś miejsca w Polsce na Uniwersytety Ludowe. 

Natura ludzka (niestety, natura). już jest ta- 
ka, że co nieznane dla niej, to mistyczne lub 
groźne. 

Sposób na poznanie Uniw. Ludowego jest 
jedan: wejść w jego życie na okres wielu dni. 

rudność poznania nie powinna zniechecać 
— a zaciekawiać, Łatwość sądu świadczy 
jedynie o braku zdolności doświadczania lub 
o tendencji. 

Jedno stwierdza się powszechnie: Uniw. 
Ludowy w Polsce przed 1939 rokiem wywarł 
silnv wpływ na życie społeczne. 

Wpływ ten — w tamtych latach ludzie de- 
cyduiacy dziś u stosunkach w kraju, uważali 
za dodatni. Podkreślali twardość postawy 
ideowej wychowanków = Mirch konkretne 
działanie w życiu gospodarczym (spółdziel- 
czym) bojowość i radykalizm. Nadto — 
stwierdzali m ludzi z Uniw. Ludowych wy- 
soki poziom moralny i rozległe zaimtereso- 
wania umysłowe oraz głębokie poczucie 
wnlqości i odnowiedzialności społecznej. 

Dziś wszystkie te zalety stały się wadami. 

Dlaczego? 

W imie czego prowadzi się wojnę z zało- 
żeniami Uniw. Ludowych? 


Skąd te żądania programów i lęk przed, 


swobodą wpływu? 

Czyżby ludzie 
stawiali się istotnie demckratycznym, rady- 
kalnym zmianom społecznym? Czyżby nie 
uczestniczyli czynnie w robotach budujących 
dobrobyt i wysoki poziom myślenia? 

INie. Większość wychowanków — to 
jownicy nowej społecznej rzeczywistości. 

Bój — prowadzi się o posłuch. O pod- 
porządkowanie wszystkiego — jednej kon- 
cepcji. 

Gdyby ludzie atakujący doceniiali bogactwo 
i złożoność, peiność i urodę życia narodu — 

gdyby jednocześnie w ruchu Uniw. Ludowych 
se k siłę kojarzenia i uspołeczniania in- 
dywidualnych wartości — bylby zapewne 
spokojni 1 pewni realizacji własnych myśli 
społecznych, na tej właśnie drodze. 

Chęć zszablonowania, lęk przed swobodą, 
zamykanie oczu na oczywiste wartości — 
płynie z nerwowego traktowania sprawy 
rozwoju i postępu w stosunkach ludzkich. 


bo- 


Zresztą, atak! na Uniw. Ludowe idą też 
od strony polityki — i to jest zrozumiałe. 
W tym wypadku dyskutować się nie da. 

Bo w tym nastawieniu — widzi się to, 
co chce się widzieć, Filozofię dorabia się do 
tendencji. 

A szkoda. 


Spokojny i życzliwy, choć normalnie kry- 
tyczny stosunek polityków do sprawy Uniw. 
Ludowych świadczyłby o poziomie muspołecz- 
nienia i pozwolilby na rzeczową wymianę my- 
śli w atmosferze rozsadku. 

Uniw. Ludowy nigdy nie prowadzi gry 
politycznej i nigdy nie neguie żadnej ideo- 
logii. szczerej i szczerze społecznej. Wycho- 
wuje w szacunku dla każdej realizacji uspo- 
eczniania życia. 

Uniwersytet Ludowy buduje 
wartości w ludziach: 

Rozpala emocję życia i wiąże uczuciowo 
z środowiskiem, 

Roznieca pożądanie 


następujące 


wiedzy i wskazuje 


je) źródła. 

Usamodzielnia w myśleniu. 

Budzi i utrwala odpowiedzialność spo- 
łeczną. 


Wyodrębnia osobowość i wiąże ją w spo- 
łeczność, 


Uczy wnikania w siebie — į uczynnia 
zdolności. 

Budzi życzliwość dla życia i ludzi. 

Uczy wiązać zjawiska i nurty — w jed- 
ność, 


Wiąże młodzieńczy idealizm z realnością 
działania. 
Utrwala i nadaje sens bojowości 


A radye 
kalizmowi, 


Uniw. ©Łudowego  przeciw=> 
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STEFAN LICHAŃSKI 


„W I E Ś* 


Kultura ludowa a regionalizm 


O WŁAŚCIWĄ IDEOLOGIĘ KULTURALNA 
WSI 

Bardzo dobrze stało się, że w dyskusji na- 
szej. zabrał głos p. Kirło-Nowaczyk  „uzie- 
miając" zagadnienie, sprowadzając nasze 
spory na temat miasta wsi i regionalizmu 
z wyżyn rozprawy „zasadniczej“ na teren 
zagadnień bezpośrednio praktycznych. Czas 
już bowiem przystąpić do wyciągania wnio- 


sków z dotychczasowych wypowiedzi dys- 
kusyjnych. 
Analiza antyurbanistycznych artykułów 


Jóźwiaka i Stodolnego pozwoliła nam zo- 
rientować się w podstawowym nieporozumie 
niu, które uniemożliwiło obu wymienionym 
autorom ustawić należycie problem wieś — 
miasto. Pewne jest jedno: jeżeli nie odrzu- 
camy w całości cywilizacji technicznej i do- 
robku kulturalnego Europy, nie możemy 
przyjąć ideału „rodzimej* kultury ludowej 
jako obowiązującego dla całego narodu. Nie- 
zależnie od tego jak będzie się kształtował 
dalszy los miast i jakie zajdą przeobrażenia 
oolityczno-społeczne w Europie, cywilizacja 
techniczna będzie przenikała na wieś, co nie 
może pozostać bez wpływu na życie ducho- 
we mas chłopskich. Zachowanie dawnego 
stylu życiowego i dawnej kultury wsi byłoby 
możliwe tylko przy zupełnym  odgrodzeniu 
się od wszelkich wpływów cywilizacji tech- 
"cznej, co jest niewykonalne praktycznie. 
Wszelkie zakusy w tym kierunku należy 
uznać za utopijne i zarazem w konsekwen- 
cjach swoich antykulturalne, bo mające na 
celu uniemożliwienie powstania jednolitej 
kultury narodowej zdolnej do życia i roz- 
woju we współczesnym świecie, oraz anty- 
chłopskie, bo próbujące przeciwstawić się 
emancypacji kulturalnej a więc w rezulta- 
cie także społecznej i kulturalnej mas chłop- 
skich. j 

Program mniej skrajny ale zato daleko 
niebezpieczniejszy praktycznie, bo z pozoru 
zupełnie sensowny i brzmiący bardzo ku- 
sząco, reprezentują ci publicyści, którzy stoją 
na stanowisku, że trzeba pogodzić techni- 
"ację wsi z zachowaniem dawnych form 
 ultury ludowej i dawnego stylu życiowego. 
"ałożenia tych ideologów  unowocześnionej 
'udowości są w intencjach swoich niewat- 
oliwie bardzo szlachetne i — na swój sposób 
— postępowe. Oznaczają one bowiem prze- 
zwyciężenie wiary w szlachtę jako główną 
grupę społeczną  kulturotwórczą w obrębie 
naszego społeczeństwa i przyznanie tej roli 
„ludowi“ jako grupie posiadającej już włas- 
ną bogatą tradycję kulturalną i żyjącej ży- 
ciem środewiskowym najmniej podległym 
wpływom obcym. Oddając całą: sprawiedli- 
wość wyznawcom tego poglądu, trudno nie 
dostrzec'w nim pewnych cech łudornanii ze 
schyłkiem XIX stulecia, kiedy to Kaspro- 
wicz głosił, że „zbawienie leży pod sier- 
mięgą”, i pewnych tendencji wyraźnie kon- 
serwatywnych społecznie. 
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(Dokończenię ze str. 6-3) 

była wieś, były proste prawa, obyczaje. 
A miasto, które początkowo składało się 
~ elementu napływowego, rządzącego się 
obcym prawem, długo nie poddawało się 
nuriowi życia narodowego i kulturalnego, 
zaczynając się uaktywniać dopiero w XVI 
wieku. 

Z tych ogólnych uwag można wyłuskać 
te momenty, które oświelłają wpływy na 
zróżniczkowanie życia, ludzi, mowy, oby- 
czajów itd, tworząc  charakterystyczną 
jednostkę, której nadano nazwę region 
(z jęz. łacińskiego regionis — okolica). 

Sprawa reglonalizmu jako taka ściśle 
łączy się z obudzeniem, ożywieniem ruchu 
danej okolicy, podniesieniem na forum 
publicum jego wartości, ściągnięcie na 
swój teren ludzi twórczych, jednostek wy- 
bitnych, by nie tylko wielkie miasta były 
ośrodkami promieniującymi,  zachłannie 
skupiającymi szeregi instytucji, twórców 
l przemysł. Powinni ci, którzy z regionu 
wychodzą by zdobyć wykształcenie i wie- 
dzę, po dojściu do celu wracać do swojej 
ojcowizny, by nie jałowiała, by ją podno- 
sić duchowo, bo oni znają region, jego 
myśl I jego ducha są w stanie zrozumieć. 
Tu już nie chodzi tylko o zachowanie tra- 
dycji, o stroje ludowe, o gwarę, o obycza- 
je i zwyczaje, które z wpływami miasta 
na wieś zanikają (chłop podświadomie 
idzie za wzorcami z miasta, wyczuwając 
intuicyjnie wyższość miejskiej kultury), co 
jest zjawiskiem niepożądanym, tu chodzi 
o wychowanie chłopa, o wychowanie spo- 
łeczeństwa chłopskiego, podniesienie jego 
estetyki duchowej, o rozwój środowiska 
taki, by z niego wychodzili twórcy, by w 
nim się wychowywali. 

Region wychowuje jednostki, które z nim 
"ają bezpośrednią łączność, z jego cha- 
akteru wypływa oryginalność twórcza, 
“tóra w dorobku wieków piętnuje się 
trwałym znakiem wielkości. 


Jan Maria Gisges 


Sądzę, że większość ludowców pragnie, 
by wkład mas chłopskich w twórczość kul- 
turalną narodu był jak największy i jak 
najbardziej ważki treściowo. Tym nie mniej 
zdajemy sobie sprawę z tego, że możliwość 
wzmożenia twórczego rozmachu mas chłop- 
skich zależna jest w pierwszym rzędzie od 
przezwyciężenia na wsi tendencji separaty* 
stycznych i wyjścia poza zamknięty krąg 
statycznej dotychczas kultury ludowej. Twór 
czość zwrócona w kierunku budowania 
jednolitej kultury narodowej a nie konser- 
wacja i doskonalenie dotychczasowych osiąg- 
nięć. Jeżeli na miejsce warstwy szlacheckiej 
zapraszamy warstwę chłopską, to pozostaje” 
my nadal w kręgu klasowo  zróżniczkowa- 
nego społeczeństwa i albo musimy przyznać 
chłopom prawo do hegemonii nad innymi 
warstwami albo — co w praktyce niemal na 
jedno wychodzi — zażądać od tych warstw 
przyjęcia chłopskiej tradycji kulturalnej i 
chłopskiego stylu życia, co w wielu wypad- 
kach byłoby żadaniem „równania w dół“. 

Żywa i płodna ideologia kulturalna wsi 
nie może oprzeć się ani o postulat seperacji 
mas ludowych od reszty społeczeństwa, ani 
też o postułat hegemonii warstwy chłopskiej. 
Jedyną drogą zgodną z interesem narodu i 
interesem kultury polskiej jest droga współ- 
twórczości kulturalnej mas chłopskich z in- 
nymi warstwami dla wytworzenia kultury 
jednolitej i będącej wspólnym dobrem całego 
narodu. 


KONFLIKT: WIEŚ — MIASTO 


Już w poprzednim swoim artykule dysku- 
syjnym („,Wieś* Nr 18-19) zwracałem uwa- 
gę na podszewkę antyurbanistycznej kam- 
panii M. Jóźwiaka. Konflikt wieś — miasto 
jest konfliktem pozornym. Nie chcę przez to 
bynajmniej powiedzieć, że za niemożliwe 
uważam wszelkie nieporozumienia między 
mieszkańcami wsi i miast. Skłonny nato- 
miast jestem do wyznawania poglądu, że 
wszystkie tego rodzaju konflikty maja cha- 
rakier okazjonalny i sprowadzają się do 
konkretnych, pojedyńczych nieporozumień 
na tle społecznym, politycznym, gospodar- 
czym, kulturalnym, i nie mogą być trakto- 
wane jako poszczególne epizody wielkiej 
jednolitej batalii. (Że w wyniku takich do- 
raźnych starć utrwala się w świadomości 
obu grup pewne stale trwające napięcie 
wzajemnej nieufności i niechęci, nie zmienia 
to sprawy w sposób zasadniczy). 

Pozornie wygląda to rozróżnienie na przy- 
słowiowe rozszczepianie włosa na czworo, w 
gruncie rzeczy jednak jest ono bardzo ważne 
i zasadnicze. Chwila głębszego zastanowienia 
się nad obchodzacym nas zagadnieniem wy- 
starczy, by dojść do wniosku, że antago- 
nizm wsi i miasta nie ma charakteru walki 
koniecznej (jak np. walka ludzi z drapież- 
nymi zwierzętami, jadowiliymi wężami czy 
szkodliwymi dla zdrowia drobnoustrojami), 
ale przypomina raczej konflikt białych z 
czarnymi w Stanach Zjednoczonych, kon- 
flikt będący w pierwszym rzędzie wynikiem 
wadliwego myślenia i niepohamowania in- 
stynktów zawiści i okrucieństwa. Konflikt 
wsi i miasta nie przybrał nigdy takiego 
charakteru i napięcia jak walka ponurych 
fanatyków z Ku-Klux-Klanu z murzynami, 
ale przychologiczne jego podłoże jest dość 
podobne. 

Jeżeli tedy, zamiast szukać praktycznie 
skutecznego rozwiązania każdego poszcze- 
gólnego zadrażnienia i nieporozumienia po- 
między wsią i miastem, zaczniemy. się w te- 
go rodzaju konfliktach dopatrywać przeja- 
wów jakiejś przez Pana Boga czy też prze- 
znaczenie stworzonej wzajemnej wrogości 
tych dwu środowisk, doprowadzić możemy 
jeżeli nie do wojny domowej, to w każdym 
bądź razie do spotęgowania się tych wszyst- 
kich tendencji i sił destrukcyjnych, które 
czynią ją możliwą w każdym momencie, a 
jednocześnie utrudniają niepomiernie wszel- 
ką konstruktywną i sensowną pracę. 

Podkreślałem to już poprzednio i raz jesz- 
cze wracam do stwierdzenia, że chłopscy 
antyurbaniści nie biorą w dostatecznej mie- 
rze pod uwagę faktu, że miasta rozwinęły 
się w pewnej określonej fazie dziejów w 
związku z określonymi przeobrażeniami cy- 
wilizącyjnymi i gospodarczo - społecznymi. 
Jóźwiak np. pisał o odmiennych skłonno- 
ściach filozoficznych chłopa i mieszczanina 
a nie wspomniał ani słóweczkiem o wpływie 
ustroju polityczna - społecznego na warunki 
życia w mieście. "Tymczasem pewne jest 
jedno: dawne miasto - olbrzym, miasto mi- 
lionerów i nędzarzy, fabryk, dymu, zadu- 
chu, nędznych mieszkań i ciężkiej, nisz- 
czącej pracy jest produktem określonego 
ustroju społecznego i określonej fazy roz- 
woju nauki. Postęp społeczny i postęp nauki 
mogą — jeżeli nie usunąć zupełnie, to w 
każdym bądź razie wydatnie zmniejszyć złe 
skutki pracy robotnika przemysłowego czy 
urzędnika wielkomiejskich biur oraz popra- 
wić warunki życia w mieście. Jeżeli p. Jóź- 
wiak miał w swojej złośliwej charaktery- 
styce mieszczucha dużo racji, to nie uwzglę- 
dnił jednak należycie faktu, że chodzi w 
danym wypadku o pewne cechy, które mogą 
zaniknąć wraz ze zmiana warunków egzy- 
stencji. . ao 

Rozsądek nakazuje widzieć w niemożności 
ustabilizowania stałego zgodnego współżycia 
miasta i wsi nie jakąś odwieczną walkę 
anioła z szatanem, Ormuzda z Arymanem, 
ale pewną niedogodność życia społecznego, 
którą należy wspólnym wysiłkiem usunąć. 
Podkreślanie różnic dzielących oba środowi- 


ska nic tu nie pomaga, a nawet szkodzi. 
Próba zaś likwidacji jednego z nich przez 
drugie mogłaby doprowadzić do katastrofy 
narodowej o  nieobliczalnych następstwach. 
Należałoby więc raczej wspólny wysiłek 
skierować ku stworzeniu takich warunków 
bytu narodowego, które by możliwość owych 
wiejsko-miejskich starć i sporów jeżeli nie 
zupełnie wykluczyły, to w każdym bądź ra- 
zie zmniejszyły do minimum. 


POLSKA A I POLSKA B 


Pora, by przypomnieć, że dyskusja nasza 
zaczęła się od rozważań na temat przydat- 
ności i znaczenia regionalizmu we współ- 
czesnym życiu Polski. Od sprawy tej odbie- 
gliśmy pozornie bardzo daleko, ale teraz 
możemy powrócić do niej lepiej orientując 
się w całokształcie zagadnienia. 

Stwierdziliśmy, że rozszczepienie nurtu 
kultury narodowej na kulturę warstw gór- 
nych i kulturę ludu jest pozostałością epoki, 
która minęła bezpowrotnie. Utrzymywanie 
więc nadal owego podziału straciło swoje 
historyczne uzasadnienia. Dziś trzeba dążyć 
do tego, by nie było wielu środowisk o róż- 
nych kulturach, ale by utrwalić jednolitą 
ogólnonarodową kulturę polską. Uważamy, 
że wieś może dać wkład w budowę tej kul- 
tury bardzo poważny i istotny i dlatego pra- 
gniemy spotęgować do maksimum jej twór- 
czość kulturalną. 

W tym oto punkcie 
sprawę regionalizmu. 

Teraz jednak ukazuje się nam ona jako 
zagadnienie mocno wmontowane w ogólną 
problematykę kulturalną współczesnej Pol- 
ski, jako zagadnienie praktyczne a nie teo- 
retyczne. 

Mamy w niniejszym numerze dwie wy- 
powiedzi dyskusyjne: J. M. Gisgesa i A. F. 
DBirło-Nowaczyka. Pierwsza z nich porusza 
głównie historyczne zasługi wsi w tworzeniu 
fundarnentów p>lskiaj kultury a sprawę re- 
gionalizmu traktuje jako zagadnienie w 
Pierwszym, rzędzie prestiżowe, jako możn" 
wość pokazania miastu, że „albośmy to jacy 
tacy!*. Jest to jakby na teren historii i 
teorii kultury przeniesiona «opowieść o Eza- 
wie i Jakubie z dobrymi radami dla Ezawa 
jak ma teraz zabrać się do Jakuba, żeby od- 
zyskać swoje przywileje pierworodnego. 
Cały czas obracamy się tu w kręgu przy- 
czynkarstwa historycznego lub problematów 
pozornych. 

Inaczej ma się sprawa z Nowaczykiem. 
Ten od opisu indywidualnych utrapień prze- 
chodzi do mocno postawionego problemu 
kulturalnej Polski A i Polski B. Polska A — 
to miasto. Miasto posiada aktywne kultu- 
ralnie i artystycznie środowisko, uczelnie, 
biblioteki, muzea, teatry, filharmonie, jest 
w syuacji pod każdym względem uprzywi- 
lejowanej. Prowincja — to Polska B, utrzy- 
mująca kontakt z centrami kulturalnymi 
jedynie pośredni. Kontakty bezpośrednie są 
dorywcze i nie wystarczające. Stąd mniejsza 
prężność kulturalna prowincji, stąd tenden- 
cja do zaściankowości i konserwatyzmu, 
stąd anemiczność życia kulturalno-artystycz= 
nego na tym terenie. 

Okazuje się, że bezpośredni kontakt z 
kulturą ludową nie wystarcza. Okazuje się 
coś więcej: że trudno w ogóle mówić o zor- 
ganizowanym, stałym rytmem  pulsującym 
życiu tej kultury. Nie jest ono w każdym 
bądź razie na tyle intensywne i atrakcyjne, 
by mogło wciagnąć w swój krąg jednostki o 
większyca ambicjach i by zdolte kyło am- 
bicje te zaspokoić.W tych warunkach emi- 
gracja ze środowisk prowincjonalnych jed- 
nostek zdolniejszych i bardziej przedsiębior- 
czych musi być zjawiskiem stałym, podobnie 
jak wycofywanie się w te właśnie środo- 
wiska jednostek nieudolnych, skrachowa- 
nych życiowo, obarczonych kompleksem nie- 
pełnowartościowości. Jeżeli jednym słowem 
stan obecny pozostanie bez zmian, ucieczka 
elementu wartościowego z prowincji do 
większych miast będzie trawała stale, a 
różnice poziomów między Polską A i Pol- 
ską B będą się nieustannie powiększać na 
niekorzyść tej ostatniej, 


napotykamy znowu 


SZANSE REGIONALIZMU 

Jakie jest wyjście z tej niekorzystnej dla 
całego narodu sytuacji? Jedno tylko: wzmóc 
tempo życia kulturalnego wsi, uczynić je 
ważnym i atrakcyjnym dla Polski A, Polski 
wielkich miast, by spowodować konieczność 
stałych kontaktów, stałej wymiany wartości 
i w ten sposób zmniejszyć do minimum 
różnice między życiem kulturalnym miast 
i wsi. 

Regionalizm nie jest sam przez się żadną 
ideą kulturalną, jest on natomiast cennym 
i ważnym środkiem do spotęgowania życia 
kulturalnego prowincji. Zacząć należałoby 
tu od rozszerzenia w każdym z regionów 
wiedzy o jego dotychczasowym dorobku kul- 
turalnym i o znaczeniu tego dorobku z punk- 
tu widzenia kultury narodowej. Trzeba bo- 
wiem. dobrze uświadomić sobie, co znaczy, 
jaką ma wartość spuścizna kulturalna po- 
przednich pokoleń, by móc ją wykorzystać 
jako bazę czy choćby puńkt wyjścia dla dal- 
szej działalności kulturotwórczej. 

Ale życie kulturalne regionu nie może się 
ograniczyć do zamkniętego kręgu własnych 
spraw. Kwestią najważniejszą musi być 
wzajemna wymiana wartości kulturalnych 
między poszczególnymi regionami oraz mię- 
dzy środowiskiem wieiskim a pozawiejskim. 
Przyswajanie wartości kulturalnych: spoza 
terenu wiejskiego musi być traktowane na 


równi z propagandą własnych osiągnięć nas 
terenie innych środowisk. Zamiast postulatu 
parcelacji miast, wysuniętego przez p. Jóź- 
wiaka, trzeba postawić postulat organizacji 
żywotnych ośrodków kulturalnych na pro- 
wincji, zdolnych zarazem do asymilowania 
wpływów kultury miejskiej jak i do zasila- 
nia tej kultury własnym wkładem. Tkwiące 
w psychice ludzi obu środowisk tendencje 
antagonistyczne, tendencje walki przemienić 
trzeba na ambicję wyścigu w pracy kulturo 
twórczej, a nie posycać ich i nie budzić żad= 
nych tęsknot  seperatystycznych lub likwi- 
datorskich tak po jednej jak 1 po drugiej 
stronie. 


Sprawą, od której należałoby zacząć, jest 
kwestia zaktualizowania wątków tradycyj- 
nych dawnej kultury ludowej. Jak chrze- 
ścijaństwo zasymilowało niegdyś wiele obrzę 
dów i zwyczajów pogańskich, tak dzisiaj 
nowa wieś powinnaby starać się o wyko- 
rzystanie ich dla siebie, o napełnienie ich 
treścią współczesną. Likwidacja dworów, 
przejęcie ziemi pofołwarcznej, epopea wo- 
jenna Batalionów Chłopskich, organizowanie 
wiejskich szkół i spółdzielni, wprowadzenie 
na wieś traktorów — wszystko to są ele- 
menty treściowe, które można by wykorzy- 
stać w formach obrzędowych, widowisko- 
wych, przygotowując w ten sposób unowo- 
cześnienie chłopskiego sposobu myślenia i 
odczuwania. 


Sprawą o dość poważnym również zna- 
czeniu jest rozszerzenie kręgu oddziaływania 
przez kulturalny podbój małych prowincjo= 
nalnych ośrodków miejskich, które żyją wy- 
łącznie ochłapami kultury wielkomiejskiej i 
nie żywią żadnych tęsknot do osiągnięcia 
samodzielności kulturalnej. Jeżeli w jakiejś 
Pipidówce budzą się ambicje kulturalne, to 
naogół ograniczają się one do naśladownic- 
twa Warszawy, Krakowa, Poznania. A prze- 
cież każde niemal z prowincjonalnych mia- 
steczek mogłoby stać się ośrodkiem skupia- 
jącym życie kulturalne dookólnego regionu 
i ułatwiajacym temu regionowi kontakt z 
szerszym światem. 


Praca regionów nie może jednak być pozo- 
stawiona wyłącznie im samym. Chodzi bo- 
wiem o zorganizowanie stałego kontaktu z 
wielkimi ośrodkami miejskimi, o organiza 
cję teatrów, kin, wystaw objazdowych, o za- 
pewnienie przynajmniej najżywotniejszym i 
najważniejszym ośrodkom prowincjonalnym 
imprez kulturalnych i artystycznych na moż- 
liwie najwyższym poziomie. Trzeba równieź, 
by poszczególne regiony miały możność 
konfrontowania wzajemnego swoich osiąg- 
nięś na jakichś większych imprezach o cha= 
rakterze ogólnokrajowym. 


Trudno w artykule zmieścić choćby naj- 
bardziej szkicowy zarys programu działal- 


ności tak pomyślanych ośrodków regional- 
nych “kultury ludowej. Ale chodzi w 
tym wypadku raczej e samo postawienie 


zagadnienia niż o rozwiązywanie problemów 
ściśle technicznych. 


Pewne dla mnie jest jedno: regionalizm 
nie jest zagadnieniem samoistnvm. Wiąże się 
on z kwestią ideologii kulturalnej, jaką 
przyjmą masy chłopskie, i w zależności od 
niej stać się może czynnikiem bądź twór- 
czym bądź destrukcyjnym w całokształcie 
życia kulturalnego narodu. 
cc o 
STANISŁAW PIGOŃ O POEZJI CHŁOPSKIEJ 

W wielkanocnym numerze (16-vmh_ „Tvgod- 
nika Warszawskiego” profesor Stanisław P'goń 
ogłosii artykuł pt, „Pierwiastki osobiste, relis 
gijne i społeczne w poezji chłopskiej", Jest ta 
pewien przekrój pod kątem rzeczowym dorob- 
ku pisarzy chłopskich. W pracy tej opierając 
się na materjale pisarskim starszego pokolenia 
twórców chłopskich jak Franciszka Magrysia, 
Jakóba Bojki, Ferdynanda Kurasia, Sawczuka, 
Jantka z Bugaja, Szarka, Myjaka, Raka i in- 
nych dochodzi do pewnych uogólnień, które po 
daje jako charakterystyczne óla wszystkich 
poetów. W przekroju tym autor ukazuje, że 
najgłówniejszą nutą tych ulworów: jest nuta 
publicystyczna i osobista. Wielce uderzają- 
cym zjawiskiem w tej poezji jest brak „tonów 
rozdarcia į żalów molancholi* zjawisko smut» 
ku jest zewnętrzne wątki erotyczne bardzo 
nikłe, skrępowane przez wiejską  powściągli- 
wość, Inną cechą duchowych przeżyć tych po. 
etów jest poczncje godności stanu chłopskiego: 
jego zamierzeń pracy ji pldnów. Tak samo gło: 
śnym tomem odzywa się w tej poezji uczucie 
patriotyzmu: wielkie rocznice zwycięstw i klęsk 
narodowych, światła i cienie wywołują reakcię 
uczuciową twórców, co dowodzi bliskiego orga- 
nicznego związku ich ze sprawami; narodu już 
w pierwszym pokoleniu, które „osiągnęło po- 
ziom kulturalnej świadomości“, Wątek religi je 
ny w poezji chłopskiej — według autora — wy- 
raźnie sję dzieli, Część pisarzy walczy z bra- 
kami form panującego kościoła jego niedos- 
konałością życiową, — część zaś atakuje sam 
„nadprzyrodzony ład istnienia", wyraża się 
„zgrzytem zwątpienia w moralny porządek 
świata”. [Inni natomiast w słowach ariystycz- 
nych starają się oddać wszelkie doroczne uroa 
czystości kościelne, kolędy albo pieśni wiel- 
kanocne, Na tym tle nie brak w poezji chłop- 
skiej tego zjawiska, co autor nazywą „zeswoje 
szczeniem”, tj przeniesienie wątków h:blijnych 
w ramy domu, wsi czy gminy. Celem artyku» 
łu było ukazanie bogactwa tematycznego daw- 
niejszej poezji chłopskiej. 
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Wiosna 1945 roku utkwiła mi na całe 
życie w pamięci. Front wschodni posuwał 
się szybko naprzód. Półwysep helski, do- 
tąd spokojony i cichy, ożył nagle ruchliwo- 
ścią terenu podfrontowego. Już przy koń- 
cu lutego odgłos niebardzo odległego 
frontu jak pomruk nadchodzącej burzy 
wojennej dochodził do uszu mieszkańców 
Helu, a kilka dni potem wstrząsnął cha- 
tami rybackimi grzmot ciężkiej artylerii 
po drugiej stronie zatoki Gdańskiej w oko- 
licy Gdyni i Oksywia. Jasnym było, że ta 
upragniona przez wielu a niepożądana 
dla innych chwila przełomowa, która mia- 
ła wreszcie położyć kres martyrologii pol- 
skiej — nadeszła. 

Zaprzyjażniłem się w tym przełomowym 
momencie z jednym kaszubem, który po- 
siadał u siebie radioaparat odbiorczy i po- 
tajemnie słuchaliśmy wieczorami komuni- 
katów wojennych z frontu. Dowiedziaw- 
szy się o zajęciu przez oddziały Armii 
Czerwonej Lęborka, miasta położonego 
blisko Wejherowa, uznałem, dalsze prze- 
bywanie na półwyspie helskim za niebez- 
pieczne w razie zamknięcia go zewsząd 
i zablokowania dróg lądowych i morskich, 
chciałem tedy zwiać na ląd do znajomego 
gospodarza we wsi Brudzewo za Puckiem, 
by się tam ukryć u niego w ten najcięższy 
czas, aż do chwili oswobodzenia. 

Była soboła 24 lutego. Pociągi jeszcze 
jeżdziły do Pucka. Postanowiłem więc je- 
chać bezwzględnie o świcie następnego 
dnia. I gdyby mi było się udało, nie byi- 
bym wywieziony i ogołocony ze wszyst- 
kiego. Już o godzinie piątej czekałem na 
dworcu w Jastarni na pociąg, który miał 
jechać w kierunku Pucka o 5.30 rano. 
Lecz nie widziałem ani żywej duszy w po- 
czekalni dworcowej, co mi się nieco nie 
podobało. Trzy godziny czekałem, a pocią- 
gu nie ma. Chciałem się spytać urzędnika 
kolejowego, by zasięgnąć od niego infor- 
macji jakiejkolwiek, czy pojedzie jaki po- 
ciąg czy nie, ale żadnego nie było. Do- 
piero koło godziny 9-ej przyszedł zaspany 
urzędnik i powiedział mi, że nie ma żad- 
nej wiadomości o tym, czy w ogóle jakiś 
cywilny pociąg pojedzie do Pucka, gdyż 
wojska niemieckie ewakuują już Puck i są 
w marszu na półwysep. Radził mi siedzieć 
w domu i nie pokazywać się wcale, bo za- 
bierać wszystkich będą do robót wojsko- 
wych przyfrontowych. 

Istotnie przed wieczorem pokazały się 
pierwsze oddziały uciekających wojsk nie- 
mieckich wraz z taborami i mnóstwem 
koni i wozów, wszyscy pomieszani ze sO- 
bą: żołnierze i cywile wraz z resztkami za- 
srabionego na Polakach dobytku i inwen- 
tarza martwego. "Uczynił się ścisk nieby- 
wały w Jastarni. Wojsko i uciekinierzy cy- 
wilni wraz z bryczkami swymi zataraso- 
wali wszystkie drogi i ścieżki, nawet pola 
w pobliżu drogi. Istna wieża Babel języ- 
ków: niemieckiego, polskiego, czeskiego, 
ukraińskiego, rosyjskiego itd., gdyż nie- 
wolników z obozów pracy zabierali ze so- 
bą. Parę dni tak stały te wozy i żołnierze 
pod gołym niebem, bo jeszcze nic nie było 
zorganizowane dla wojska. Zaś po tym 
przymusowo kazali każdemu z miejsco- 
wych oddać wszystkie mieszkania i pomie- 
szczenia mieszkalne dla uciekinierów cy- 
wilnych, dla siebie zatrzymując tylko je- 
dno mieszkanie. Przyprowadzili do mnie 
siedmioro ludzi i kazali ich umieścić. Tłu- 
maczyłem się, że jak ich pomieszczę, to 
sam nie będę miał gdzie spać. Odpowie- 
dzieli, że muszę ich ulekować przede 
wszystkim, bo to są Niemcy i na dworze 
spać nie mogą, a my to się nie liczymy. 

Widać było na twarzach niektórych żoł- 
nierzy rezygnację. Wielu miało już dosyć 
tej wojny i na pewno chcieliby zostawić 
wszystko i wracać do domu. Byli tacy na- 
wet, którzy prywatnie w domu rybaka 
przeklinali już tę całą wyprawę faszyzmu 
hitlerowskiego na Europę. 

Tyle nagromadziło się wojska i cywil- 
nych uciekinierów, że problem wywiezie- 
nia przynajmniej połowy ludności niemiec- 
kiej stał się palącym. Obawiałem się tyl- 
ko jednego: jak zaczną wywozić stąd 
Niemców, to mega uczynić to samo i z ry- 
bakami. l przewidywanie ło okazało się 
trafne, mimo, iż zapewniali rybaków, że 
ponieważ się tu urodzili, to zostaną tu, 
ałe pomagać winni są wojsku, jak umieją. 


„ W I E $“ 


ostatnich dni okupi 


(Na Helu) 


Wkońcu postarali się o statki, które skądś 
nadjechały do Helu i rozpoczął się pro- 
ces ewakuacji wszystkich Niemców nie- 
miejscowych. Po kilku dniach po odejściu 
dwu transportów przyszła wiadomość, że 
oba statki zatopione zostały przez łodzie 
podwodne Marynarki Czerwonej w pobli- 
żu brzegów Rozewia. [Inni Niemcy nie 
mieli już ochoty do powrotu do swej oj- 
czyzny, bo byli przekonani, że tam nie 
dojadą wcale. Ale rozkaz jest rozkazem, 
a. Niemcy posłuszni byli swoim władzom 
i pojechali. 

Teraz kolej na nas pomyślałem 
sobie, bo w ich zapewnienia nie wierzy- 
łem. I tak było istotnie. Kilka dni po ewa- 
kuacji czystokrewnych Niemców wieczo- 
rem przez gminne megafony publiczne o- 
głosił bürgermeister Jastarni, Frost, we- 
zwanie do wszystkich cywilnych mieszkań- 
ców rybaków, którzy zostali uznani za nie- 
zdolnych do robót wojskowych, aby jesz- 
cze tego samego dnia przygotowali się do 
ewakuacji półwyspu. Ludzie płakali, bo 
nikt nie chciał opuszczać, gdy nadzieja 
oswobodzenia rychłego świtała w sercach, 
tej chaty swojej, tak drogiej, sieci i łódki, 
do czego rybak miezmiernie jest przywią- 
zany. Każdy był przekonany, że czeka go 
śmierć w odmętach Bałtyku, jak z wielo- 
ma innymi transportami ewakuowanych 
się już stało. Bo jeżeli już o swoich nie 
dbali, to kaszubów, których mimo wszyst- 
ko nie uważali za prawdziwych Niemców, 
lecz zawsze  „Verfluchte Polen" na nich 
mówili, nie mieli powodu ratować, tym 
bardziej, że nie potrzebowali już ich po- 
mocy do budowy swojej potęgi nacjonali- 
stycznej i militarnej, której gmach chwiał 
się już na wszystkie strony i trzeszczał w 
posadach. To też każdy myślał o ewa- 
kuacji, jak o śmierci . 

Ja byłem w tym czasie zupełnie wytrą- 
cony z równowagi — myślałem, by zła- 
pać tego, który najwięcej Polakom miej- 
scowym krzywdy wyrządził, by szkodzić 
Niemcom, a tu nic z tego, trzeba będzie 
pójść mna dno morza albo do Niemiec, te- 
raz, gdy można coś zrobić. Nie, nie, po- 
jadę — postanowiłem — ukryję się gdzieś. 

W międzyczasie dowiedziałem się, że 
Puck jest zajęty przez wojska Armii Czer- 
woncej, że bez wystrzału poddał się. Ucie- 
szyłem się niezmiernie i tylko  życzyłem 
im, by jak najszybciej wkroczyli na pół- 
wysep i nas oswobodzili. Przecież byli już 
tak blisko! Lecz, niestety, nadzieje moje 
nie miały się spełnić jeszcze. Pierwsze od- 
działy wojsk radzieckich doszły do Wiel- 
kiej Wsi, skąd wyparły Niemców i zajęły 
ich okopy. Czekałem dzień, dwa, pięć, 
a tu nic, front się nie zmienia, ani nie 
wykazuje żywszej działalności. Ku memu 
zmartwieniu skonstatowałem, że front się 
łu zatrzymał. Widocznym było, że natar- 
cia nie należy na tym odcinku oczekiwać 
wcześniejj aż po kompletnym zgnieceniu 
oporu niemieckiego w Gdyni. 

Gdy tak pod nieustannym grzmotem ar- 
tylerii lądowej i morskiej na zaproszenie 
znajomego wieczorem wlazłem do piwni- 
cy, by z nim posłuchać potajemnie au- 
dycji i komunikatu wojennego z frontu w 
języku polskim i gdy tak usłyszałem wol- 
ny polski głos z wolnej polskiej radiosłacji 
katowickiej o tym, jak się tam Polacy or- 
ganizują, jak zacierają ślady krwawe po 
okupancie niemieckim, skurcz mnie wziął 
za gardło i łzy pociekły po policzkach. 
Były to łzy radości i wzruszenia, a jedno- 
cześnie żalu i skargi na to, dlaczego my 
jeszcze pod okupantem hitlerowskim sie- 
dzimy, gdy gdzieindziej Polska pozbyła się 
już tej zmory krwawej, już język polski 
rozbrzmiewa po ulicach, a nam tego je- 
szcze czynić mie wolno, kto wie, co nas 
jeszcze z rąk tych katów czekać może w 
ostatniej chwili. O, Polsko, Wolna Polsko! 
przyjdź do nas jak najrychlej, jutro, dziś, 
choćby w tej chwili — wzdychałem. Lecz 
te gorące pragnienia i oczekiwania moje 
nie miały się jeszcze spełnić. Przeznaczo- 
nym mi było jeszcze nieraz do tej Polski 
westchnąć i nieraz Jej wołać i przyzywać 
do siebie. 

Gdy front niemiecki ustabilizował się 
keło Wielkiej Wsi, Niemcy nagwałłt za- 
częli się fortylikować. Ladem nie szło już 
nic przewieżć, mogli to tylko czynić stat- 
kami lub okrętami. Hel po zajęciu innych 
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baz i portów stał się najruchliwszym miej- 
scem dostaw do armii niemieckiej na wy- 
brzeżu. Kilkadziesiąt okrętów wojennych 
i statków stało na redzie pod Helem, bę- 
dąc celem nalotów samolotów radziec- 
kich, lecz bomby ich nie były zbyt celne, 
gdyż rzucane z wielkiej wysokości. Nie- 
ustanny warkot aeroplanów w dzień i je- 
dnostajny huk dział po tamtej stronie za- 
toki, od czasu do czasu gwałtowniejszy 
nieco, trzymał w napięciu stałym spokoj- 
ną ludność kaszubską, która takiej muzyki 
wojennej nie znała dotychczas. 


W pierwsze noce wychodziłem na dwór 
i kilka godzin nieraz stałem ukryty za drze- 
wem, patrząc w czerwony od ognia lata- 
jących pocisków nieboskłon. 

Każdy rybak zabrał się energicznie bez 
rozkazu do budowy dla siebie. i rodziny 
swej schronu polowego z całych sosen uło- 
żonego. Taki sam schron pobudowaliśmy 
z bratem. Byłem zadowolony z niego, co 
do wytrzymałości na szrapnele i odłamki. 
Ale tylko dwa razy w nim siedziałem. Raz 
gdy około 5-ej po obiedzie 20 marca nad- 
leciały eskadry lekkich samolotów bom- 
bardujących i dłuższy czas bez przerwy 
krążyły nad Jastarnią, szukając widocznie 
upatrzonego celu do zrzucenia bomb. Gdy 
artyleria przeciwlotnicza niemiecka prze- 
stała już strzelać, samoloty obrzuciły całą 
baterię bombami. Drugi raz siedziałem 
w schronie, gdy radziecka artyleria wy- 
puściła kilka serii z tamtej strony zatoki 
do Jastarni. 

Przez zatrzymanie się natarcia wojsk 
radzieckich na półwysep Hel, Niemcy sko- 
rzystali na czasie, by się lepiej umocnić, 
bo wtedy nie byli silni i natarcie to bylo- 
by się udało z pewnością. Wszystkich cy- 
wilnych niezależnie od przynależności 
państwowej od lat 16 do 65 miejscowy ko- 
mendant garnizonu kazał zebrać i posta- 
wić przed komisją lekarską, która oczywi- 
ście była fikcją, bo lekarz tylko spojrzał 
na twarz, kiwnął palcem na znak, by brać 
do roboty, Wszystkich młodych i starszych, 
którzy według opinii lekarza nadawali 
się jeszcze do prac wojskowych przyfron- 
towych wcielono do kompanii pracy. 

Krótko po tym przyszedł rozkaz ewa- 
kuacji wszystkich cywilnych niezdolnych 
do robót wojskowych. Ponieważ prawdzi- 
wych czystokrewnych Niemców nie było 
już wielu, chodziło tu więc o przeniesie- 
nie ludności kaszubskiej. Taki rozkaz zo- 
stał przez megafony uliczne w Jastarni 
wieczorem późno, 27 marca 1945 r. ogło- 
szony. Ponieważ tego pierwszego wcezwa- 
nia do opuszczenia dobrowolnego półwy- 
spu nikt nie usłuchał i nie ruszył się 
z miejsca, powtórzono następnej nocy we- 
zwanie, a w kilka chwil później $S-owcy 
robili porządek po prywatnych mieszka- 
niach, budząc śpiącą ludność i każąc się 
zabierać do drogi. p 

Ja trzy dni ukrywałem się, w dzień u 
niewolnika mosyjskiego, który tu dłuższy 
czas pracował i z którym się poznajomi- 
łem , a w nocy na strychu, drżąc z zimna, 
siedziałem skulony, bo o spaniu nie mo- 
gło być mowy. Czwartej nocy zszedłem po 
drabinie na dół, by wejść do schronu po 
kawał suchego chleba, nie wiedząc, że 
jest obława na tych, którzy się ukrywali, 
nie chcąc być wywiezionymi do Niemiec. 
Właśnie jadłem swój chleb, gdy zajrzeli 
do wnętrza schronu i mimo, że przykuc- 
nąłem, jak tylko mogłem do ściany, za- 
uważyli mnie i kazali pod grożbą zabicia 
iść ze sobą. Ujęli mnie silnie pod ramię 
i poprowadzili mnie do Seesportschule*, 
dawniej domu Akademickiego Zw. Młodz. 
w Jastarni. Tam już znajdowało się kilka- 
dziesiąt osób. Obładowani byli niemiło- 
siernie. Po co oni wiozą to wszystko — 
myślałem i tak z tym spowrotem nie wró- 
cą. Ja zaledwie posiadałem trochę chleba. 

W nocy zaprowadzili nas na dworzec 
i kazali czekać na pociąg, który przyje- 
chał dopiero następnego dnia w południe 
i zawiózł nas do Helu do mola, a tu jak 
bydło załadowali nas na statek, zapełniony 
już rannymi uciekającymi żołnierzami nie- 
mieckimi. 

Ponury odjeżdżałem. Bo wolność widzia- 
łem tam po drugiej stronie, która zamiast 
"ię do mnie przybliżać, oddalać się za- 
częła. 
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Do Redakcji „Wsi“. 

Proszę opublikować na łamach „Wsi“ na- 
stępującą notatkę: 

W numerze 15 umieściła „Kuźnica* recen- 
zję z mojego tomiku „Kraj“. Autor recenzji 
Ryszard Matuszewski, przygodny poeta i 
przygodny krytyk, przy tej okazji pastwi się 
nad autentyzmem i książką, której nie rozu- 
mie. Zespół redaktorów „Kuźnicy“ mógłby 
zwrócić baczniejszą uwagę przy zamieszcza- 
niu ryzykownych sprawozdań, kiedy wystę- 
puje z postulatem walki o poziom i postę- 
powa etykę literacką. Matuszewski, wylicza- 
jac Młodą Polskę, Kasprowicza, Czechowi- 
cza, Jesienina, Błoka, Wierzyńskiego, Tuwi- 
ma, Liebcrta i Gałczyńskiego, którzy „dźwię- 
cza w wierszach“ moich, zapomniał dodać 
nazwiska poetów Kuźnicy: Jastruna, Waży- 
ka, Leca, Hertza, Pasternaka i swoje, co ni- 
niejszym uzupełniam. 

uączę wyraz łębokiego szacunku 
a J. B. OŻÓG 
k e 


Ponieważ drukowany w poprzednim N-rze 
List ob. A. Sandauera uległ zniekształceniu, 
podajemy poniżej właściwy tekst. 

i (Redakcja) 

W artykule „Podsumowanie dyskusji © 
gwarze”, ogłoszonym na łamach „Wsi“ (Nr. 
15—16), niejaki p. Budzyk (Kazimierz) za- 
jał się bliżej moją notatką „O literaturze 
gwarowej“ („Wieść nr. 1). W artykule 
swym Budzyk ów m. in. pisze: Artur San- 
dauer uważa dialekty ludowe za zepsutą od- 
mianę języka literackiego za „przekręcanie 
normalnego języka i pisowni“. „Chłop praw- 
dziwy — czytamy w artykuliku Sandauera 
— stara się wyzbyć, jeśli może błędów swej 
pisowni; nasi zaś poeci, którzy są oczywiście 
inteligentami z wykształcenia, starają się 
przyswoić sobie tych błędów jak najwięcej“. 
Tego rodzaju poglądy dobre w uczoności je- 
szcze księdza Baki zostały u nas przezwy- 
ciężone już z początkiem XIX w. A przecież 
dobiegamy obecnie połowy XX-go wieku 
i doprawdy wstyd trochę publicznie i w dru- 
ku poważnie się takim opiniom przeciwsta- 
wiać, zwłaszcza jeśli pochodzą od krytyków 
literackich, od ludzi „uczonych w piśmie". 

W inkryminowanym ustępie mego artyku- 
łu „O literaturze gwarowej“ pisałem dosłow- 
nie: „Prozaicy, ba nawet poeci chłopscy nie 
tylko, że wprowadzają do swych utworów 
wyrażenia gwarowe, ale — co więcej — 
normalnym polskim słowom nadają kształt 
jak najbardziej odmienny od literackiego. 
Poeta Paweł Kubisz uważa widocznie, że by- 
łcby kompromitacją dla jego ludowości, 
gdyby — zamiast „stojym* — pisał „stoję“, 
a zamiast „pod mokróm wargóm* — „pod 
mokrą wargą*. Warto by się zastanowić, 
czemu lub komu ma służyć to przekręcanie 
normalnego języka i pisowni? Publiczności 
chłopskiej? Wątpię, aby chłop — choctażby 
z tego samego powiatu, co Kubisz łatwiej 
zrozumiał „stojym“ niż „stoję“. Dla miesz- 
kańca zaś drugiego powiatu, gdzie mówią na 
przykład „stoji“, słowo „stojym* będzie już 
zupełną zagadką. A może używając gwary, 
poeta chce wywołać wrażenie w czytelniku, 
że poezja jego jest rdzenna i ludowa? Lecz 
taka, robiona z rozmysłem, poezja chłopska 
— pozostanie zawsze tworem sztucznym. 
Chłop prawdziwy stara się wyzbyć, jeśli mo- 
że, błędów w swej pisowni; nasi zaś poeci, 
którzy są, oczywiście, inteligentami z wy- 
kształcenia, starają sie sobie przyswoić tych 
błędów jak najwięcej*. 

Jak wynika z „powyższego, nie twierdzę 
bynajmniej, iakoby dialekty ludowe były 
zepsutą odmianą języka literackiego — jak 
mi imputuje p. Budzyk — lecz jedynie, że 
pisarze, tórzy język literacki doskonale 
znają, stosują gwarę, w sposób sztuczny. Co 
innego — nie znać innego języka prócz na- 
rzecza, a co innego rozmyślnie do nieso po- 
wracać.. Trudno uwierzyć, aby ob. Budzyk 
tej różnicy nie widział. Wobec tego musze 
stwierdzić, że pan ten świadomie  fałszuie 
moje słowa i imputuie mi niedorzeczności, 
których nigdy nie miałem zamiaru wypowie- 


dzieć. 
Artur Sandauer 
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